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IV*
C órka mistrza Angelo.

Gdym opuszczał Rzym , mistrz Angelo 
był na wsi z swoją córkę., w małej willi 
k tórę posiadał przy gościńcu wiodącym 
do Floreneyi od strony Castel-Nuovo*

Ich pobyt na wsi wrłaśnie o tej po­
rz e , był mi bardzo pożądany: bez w ą­
tpienia kochałem ich oboje bardzo; ale 
wolałem że niebyli obecni przy poże­
gnaniu mojem z Giglią. Sam sobie nie- 
umiałem zdać sprawy z tego uczucia , 
ale taiłem przed Plautillą ile możności 
stan mego serca.

Praw da, że byłem młodszy od niej, 
ale ona liczyła zaledwie lat dwadzieścia 
p ięć , widywaliśmy się codziennie, pierw­
sza je j miłość była tak n ieszczęśliw a; 
a zresztą kto wie czyli mistrz Angelo 
biorąc mnie do spółki w swych pracach, 
niemiał zamysłu połączyć mnie ściślej­
szym węzłem z swym domem ? Czułem 
więc rodzaj ulgi, że ani ojciec ani cór­
ka |Cgo niebyli świadkami mojego roz­
stania się z Giglią.

Smuthe były p iem sze godziny mej 
podróży; złowrogie przeczucia miotały

m ną, a serce moje ściśnięte było nie­
wypowiedzianą tęsknotą, gdym opuszczał 
mury wiecznego miasta. Gdybym był 
sam jeden w powozie, byłbym może k a­
zał woźnicy naw rócić, by jeszcze raz 
zobaczyć dom , w którym mieszkała Gi- 
glia.

Powietrze odpowiadało memu we­
wnętrznemu usposobieniu: prawdziwe po­
wietrze m arcowa, na niebie przesuwały 
się ołowiane chmury które ja k  moje my­
śli golowe były w łzach rozpłynąć. A po 
obydwóch stronach drogi bydło rogate 
siwe ja k  chmury nad nam i, leżąc na 
wilgotnych pastwiskach spoglądało na 
mnie z wyrazem jakiejś smętności.

Przybywszy do C astel-N uovo, gdzie­
śmy mieli stanąć na popas, ujźrzałem 
w bramie oberży mistrza Angelo, który 
już  czekał na mnie. Jego widok uspo­
koił mnie nieco, nadzieja wstąpiła zno­
wu w mą duszę. N a kamiennej ławce 
obok niego złożone były dwa kulry 
dość w ielkie, które zapowiadały przy­
najmniej jeszcze  jednego nowego podró­
żnego.
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. — Czy to wy mistrzu będziecie mi 
tow arzyszyć? rzekłem  śmiejąc się. W ie­
działem bowiem , że to być niemoze.

— N ie , M anello, ja  zostanę w domu, 
ale dostaniesz tow arzysza, któremu mo­
że więcej będziesz rad niż mnie. Z g a ­
dnij też!

— K toś, komu bym więcej był rad , 
caro padrone! to niepodobna, nieznam 
doprawdy nikogo takiego.

— Otóż wiesz k to? Moja Plautylla.
— Plautylla!
— Nie inaczej. Uparła się koniecznie 

jechać z tobą; powiada że to dla niej wy­
śmienita sposobność zwiedzić nasz pię­
kny k ra j: cóż ty na to?

Kochałem Plautillę jak  siostrę ; jej chęć 
jechania ze mnę zdziwiła mnie trochę, 
ale w istocie byłem rad temu. N ie- 
będę samotny, pomyślałem sobie, będę 
przynajmniej miał z kim się rozerw ać, 
gdyby mnie znowu smutek opanował.

— Chciałem ją  odwieść od tego pro­
jek tu , dodał A ngelo; przedstawiałem jej 
że świat będzie szemrać widząc młodą 
kobietę podróżującą z młodzieńcem in­
nego nazwiska. N iedała się przekonać; 
powiada że wyższą je s t nad plotki, że 
wolno je j rozrządzać sobą według upodo­
bania, nieżyjąc z mężem. Z resztą  po­
stanowiła przybrać w drodze rolę twej 
ciotki. J a k ż e , M anello, przyjmujesz je j 
towarzystwo?

W  tej chwili wyszła do nas Plautilla.
— Kochana ciotuniu, rzekłem  do n ie j, 

l  orę cię pod moją protekcyę.
— Bądź spokojny, M anello, odpowie­

działa wesoło, biorę na siebie obowią- 
zek napędzać cię do pracy, zam iast cię

rozryw ać: wiesz że umiem dawać do­
bre rady.

Zwyczajem jej było mówić mi „ty“ 
gdy leszcze byłem dzieckiem i nieprze- 
stawała obchodzić się ze mnę z tę b ra- 
terskę familiarnościę; od czasu bowiem 
jak  mnie mój wuj oddał do m istrza An­
gelo Y olpe, nieprzeminęł ani jeden  ty­
dzień żebyśmy się niewidywali.

Usiedliśmy więc oboje do powozu vet- 
turina otrzymawszy od ojca Angelo bło­
gosławieństwo na drogę i zlecenie aże­
byśmy mu często nadsełali wiadomości 
i rysunki.

Będąc już raz w drodze, niespuszcza- 
łem ani na chwilę z oka celu mojej po­
dróży; czułem bowiem dobrze że tu szło 
o moję przyszłość. Zadanie było wiel­
k ie , ale miało dla mnie największe po­
waby.

Z e stanowiska mego kunsztu, zachwy­
cony byłem różnobarwnościę marmurów 
katedralnego kościoła w P iz ie , kaplicy 
chrzestnej i dzwonnicy we Florencyi. 
Zdawało mi się że dla mnie przybrały strój 
święteczny stare bazyliki w Raw ennie, 
posiwiałe wiekiem. Szczególnie w W e- 
necyi odrysowujęc przepyszne pałace nad 
Wielkim K anałem , widziałem naprzód 
m jakim  porzędku ułożone będę graniaste 
kam yczki różnobarwne by oddać w ca­
łej piękności obraz tych gmachów w mo­
zaice. Pałac księzęcy z swoją architektu­
rą  tak  odręhną, z swę lekkę sztukaturą 
dachów, z wdzięcznemi konturami swych 
fasad unoszęcych się nad gotyckiemi ko­
lum nam i, z swemi śmiałemi sklepienia­
mi i łukam i, zrobił na mnie sam przez 
się wrażenie mozaiki najmisterniejszej.



—  275  -

Upajałem się ambicyą na widok wszyst­
kich arcydzieł naszych mistrzów, czu­
łem w zrastające me siły i wmawiałem 
w siebie z większem coraz przekona­
niem , że potrzeba tylko silnej woli by 
zostać jeniuszem . Owoż może n iktjeszcze 
z taką namiętnością jak  ja  niepragnął na­
tchnień jeniusza.

Dobra Plautilla oddalała odemnie 
wszystkie materyalne kłopoty podróży; 
ona wybierała pokoje, zatrudniała się 
bielizny i jad łem , pakowała i rozpako­
wywała walizy i sama godziła vettu- 
rynów.

Dzięki tej nadobnej gosposi podróżo­
wałem po kraju niedoznając żadnych 
kłopotów, jak  gdybym siedział w domu, 
więcej miałem swobody umysłu niż nie 
jeden wielki pan podróżujący z sekre­
tarzem  i kamerdynerem. W ille, góry, 
jeziora o tle szafirowem, krajobrazy o tle 
złocistem , zatoki błękitne przesuwały się 
przed memi oczym a, jak  czarujące pa­
noram a, a przytem niedoznawałem ża­
dnych przykrości i trudów jakie często­
kroć znosić trzeba w takiej podróży. 
Gdyby córka mistrza Angelo była o dzie­
sięć lat s ta rsza , mogłaby była ucho­
dzić za matkę moją, tak  troskliwe mia­
ła o mnie staranie. Jednak pomimo usil- 
ności z jaką  chciała uchodzić za . mo(ą 
c io tkę , nikt tema nieehciał wierzyć. Gdy­
by się była obawiała obmowy, musiała­
by powrócić do o jca, be uwagi jakie 
o nas robiono, były bardzo dwuznaczne.

W e wszystkich krajach gmin zawsze 
ten sam : chce wiedzieć tajemnicę prze­
jezdnych. Jeżeli mu się ję. ukrywa, wte­

dy wpada na domysły najczęściej krzy­
wdzące. Stosunek tylko cokolwiek nie­
zwykły zbija z toru opinię gminu i są 
pewne odcienia w sercu ludzkiem , w któ­
rych istnienie gmin nigdy nieuwierzy. 
Przyjaźń jaka  istniała między mną a 
Plautillą, wydawała się niepodobieństwem 
w oczach ciekawej gawiedzi. T a  przy­
jaźń była wprawdzie żyw szą, stalszą i 
zgodliwszą aniżeli stosunek między dwro- 
ma przyjaciółmi tej samej p łc i; szcze­
gólnie ze strony młodej m ężatki opu­
szczonej od męża aw anturnika, m iała ta  
przyjaźń chwile wylania i uniesień, któ­
re ją  czasem podobną czyniły do miło­
ści; ale pomimo to Plautilla była dla 
mnie tylko siostrą a niczem innem.

Powiedz pan sam , czy niewydałoby 
się rzeczą naturalną każdem u, że po­
dobna sytuacya, że poufałość tak nie­
bezpieczna między młodzieńcem a mło­
dą kobietą, musi wywrzeć zły skutek 
na przyszły los kobiety: a jednak cóż 
pan powiesz na to że w tym przypadku 
nie kobieta, ale młody człowiek stał się 
ofiarą tej nieroztropności! Ale niedoszli- 
śmy jeszcze do tego.

Pisywałem regularnie do Giglii z ka­
żdego miasta gdzieśmy się zatrzymywa­
li: byłbym szczęśliwym gdybym był mógł 
odbierać od niej odpowiedzi; ale ponie­
waż ona niemiała zwyczaju pisywania 
listów, nie mogła przeto pisywać do muie 
ta k , ażeby m atka tego niepostrzegła; 
a niechcieliśmy zdradzić przed nią na­
szej wzajemnej miłości, aż dopóki dzien­
nik urzędowry nieogłosi moich prac i m e­
go majątku. Umówiliśmy się tylko że 
w razie słabości lub na wypadek zgu-



—  276

bnyeh zabiegów Maryi M ichelli, lub pro- 
pozycyi ze strony monsignora T estac- 
c io , słowem w razie jakiegokolw iek nie­
pomyślnego zdarzenia, otrzymam kró­
tkie uwiadomienie od starego Giannone. 
W  tym względzie byłem więc zupełnie 
spokojny; mimo-to jednak  nieprzestaw a- 
łem dniem i nocę myśleć o moi ej Gi- 
glii miotany bez ustanku to obawę., to 
nadzieję , ja k  to zwykle bywa u tych co 
szczerze kochaję.

Marzenia w które zapadałem myślęc 
o Giglil, zdawały mi sio być zupełnie 
ta jem ne; nie sędziłem ażeby te chwile 
odosobnienia i zadumań mogły być spo­
strzeżone, jednak  śledzono mnie z wiel- 
kę uwagę., Moja miła tow arzyszka po­
dróży wpadała widzęc mnie tak  często 
zamyślonym, na domysły, które mimo 
mej wiedzy przywiodły do przykrego 
nieporozumienia.

V.
Zaw iedz ion e  nadzieje.

Peumego dnia po południu powietrze 
było duszne i c iężk ie , a dusza moja peł­
na niepokoju i tęsknoty; zapomniałem 
o robocie i zamyśliłem się o Giglii i je j 
matce. Łzy zakręciły mi się w oczach 
gdym sobie wspomniał o tem co mówiła 
Marya MichelL Pogrężony w tych smu­
tnych zadumaniach siedziałem już  chwi­
lę » gdy w eszła do izby Plautilla.

— Manello mio! pewna jestem  żeś 
zakochany! rzekła do mnie z wyrazem 
spółczucia.

Nieśmiałem odpowiedzieć, a gdym spo­
strzegł że się we mnie w patruje, zaru­
mieniłem się cały. W ydałem się mimo­

wolnie; ona jednak udała że zmieszania 
mego nieuważa za wyznanie.

— S łuchaj, Manello, mówiła dalej, 
nie pierwszy-to raz widzę cię smutnym 
i zamyślonym: dlaczego się sm ucisz?... 
co ci dolega? ., obawiasz się zwierzyć 
twej ciotce?

Mówięc to Plautylla, zbliżyła się do 
mnie wzruszona i z przymileniem uca­
łowała mnie w czoło i ujęła innie za 
ręce ; niemogłem się je j oprzeć.

— Praw da, rzek łem , żle roł-ię że 
się pani niezwierzam ; ale nieuwierzysz 
pani, ile jestem  nieśmiały...

. — Kochany Nello! Ty mi wszystko 
powiesz, jestem  tego pewna, widzisz 
oprócz mnie nikt ciebie słyszeć niebę- 
dzie. Słońce ma się już  ku zachodo­
w i, w ieczór będzie piękny, chociaż nie­
bo zachmurzone od południa; każę za­
wołać gondoliera. Gdy będziemy sami 
na lagunach, odkryjesz mi twę tajemni­
cę bez obawy, niepraw daż, caro nipote?

M e pierwszy-to raz usiłowała mnie 
wybadać córka m istrza A ngolo; ale ni­
gdy jeszcze nie nalegała na mnie tak 
natarczyw ie, mogę powiedzieć, tak  na­
miętnie.

Gdybym wtedy cokolwiek miał do­
św iadczenia, musiałbym domyśleć się 
właściwej przyczyny tego nalegania ze 
strony Plautilli. W idocznie była w obłę­
dzie : nigdy mnie niesłyszała mówięcego 
o jak iej kobiecie w sposób, z którego- 
by się mogła domyślać jakiej żywszej 
skłonności we mnie.

Odkęd pojęłem moje uczucia dla Gi­
glii, nigdy już  nie wspomniałem o n iej, 
raz powmdowany instynktowę jakęś wsty-
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dlłwościę., a powtóre z obawy, ażeby się 
o moim stosunku z Giglią niedowie- 
działa m atka, któraby mi niezawodnie 
w takun razie wymówiła dom, gdzie mnie 
przyjmowano z taką serdecznością. P lau- 
tilla niewiedziała więc w ja k  ścisłym sto­
sunku zostawałem z dziewczynką z uli­
cy M ario-di-Fioi i.

Plautila zastawała mnie często zamy­
ślonego i m arzącego; ale kiedy mnie 
pytała o przyczynę, wtedy miasto od­
powiedzi albo ucałowałem je j ręk ę , albo 
mawiałem z wszelką powagą, na ja k ą  się 
zdobyć mogłem:

— Niepytaj mnie S ignorina, nigdy- 
bym się nieośmielił wynurzyć przed pa­
nią moje uczucia.

I na tem kończyły się zazwyczaj po­
dobne sceny; odchodziła potem zwykle 
pogłaskawszy mnie po przyjacielsku, albo 
pogroziła mi palcem i uśmiechnęła się 
patrząc na mnie z góry.

— P atrza j, m awiała, pan Nello stał 
się już słusznym m ężczyzną, już i je ­
mu mieć tajemnice!

Każda kobieta na jej miejscu byłaby 
sobie w yobrażała, że jeże li jestem  za­
kochany, to pewnie w nikim innym tyl­
ko w n ie j; i tak  też myślała Plautilla.

Ż e wcześniej n iestarała się zniewolić 
mnie do zeznania, miała do tego dość 
ważne powody: miała mnie za zbyt mło­
dego by m ogła ufać mojej stałości; a 
może żałowała jeszcze  za swym nie­
wdzięcznym mężem który ją  tak  nikcze­
mnie porzucił; moje zupełne wyznanie 
byłoby ją  zmusiło zmienić względem mnie 
swoje postępowanie; nakoniec wolała za ­
pewnie patrzeć na w zrastające przy niej

tajem nicze uczucie, które po niej ża­
dnych niewymagało ofiar, nieobowiązy­
wało ją  do żadnej wzajemności.

Jed n ak , dlaczegóż podjęła tę żmu­
dną podróż? Kt ,z-to w ie? Musiała do 
tego mieć mnóstwo słusznych powo­
dów. Bądź co b ą d ź , to pewna że nie- 
puścila się w drogę z zamysłem być dla 
mnie nieubłaganą. T a  podróż była dla 
niej kam panią, której koniec był wąt- 
p'i\vy.

Kobiety, nawet najcnotliwsze, chętnie 
stawią czoło niebezpieczeństwu; tylko 
w walce miłości wolno im odznaczać się 
czynami bohaterskiem i: nie gniewają się 
w ięc, jeżeli im przyjdzie stoczyć cza­
sem podobną walkę. W  takiem położe­
niu znajdowała się dobra Plautilla od 
kilku miesięcy a szczególnie w tej chwili.

Przyszła oznajmić mi że gondola cze­
ka. Wyszliśmy i zajęliśmy miejsce w wy­
godnej budce czółna.

— Gdzież popłyniemy, Signorina? za­
pytałem.

— N a Lido.
Potem nastąpiła chwila milczenia.
Niemasz miejsca, któreby więcej sprzy­

jało tajemniczości : zwierzaniu śię jak 
cameretłe  na gondolach W enecyi (w tem  
bowiem m ieście, jak  się pan zapewne 
domyśliłeś, byliśmy w obecnej chwili). 
Z  okien tych komórek wznoszących się 
zaledwie nad powierzchnię wody, widać 
czarne statki przesuw ające się po cichu 
i prujące niezostawiając po sobie śladu 
zieloną powierzchnię kanałów błyszczą- 
cem żelazem  co zdobi ich część frontową.

Minąwszy różowe pałace i lśniące fa­
sady, okazują się malowniczo brzegi la-
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gunów zasianych wyspami o żółtych mar­
murach , o wieżach błyszczących z dala 
na tem spokojnem morzu ujętem w brze­
gi kanału Lido. W  dali jaskółka mor­
ska krąży nad wodę., a siwa czapla roz­
przestrzenia swe skrzydła nad szumią- 
cemi falami.

Dziwna cisza panuje w oko ło ; nic nie- 
słychać prócz jednostajnych uderzeń wio­
sła i harmonijnego szumu fali. Suta 
czarna draperya ozdobiona w kutasy je ­
dwabne, która pokrywa cam erettę, uma­
rza jeszcze i przygłusza daleki gwar 
miejski.

Minęliśmy już pałac celny, a nasze 
milczenie pełne dziwnych wzruszeń trw a­
ło jeszcze cięgle. Plautilla pierwsza 
przerw ała to milczenie.

— Jesteśm y teraz sam i, kochany N el- 
lo , rzek ła  głosem nieco drżęcym , — 
zwierz mi teraz twoję tajemnicę.

— Jakże Signorina odgadła, że jestem  
zakochany ?

— I coż w tem trudnego? każda in­
na coby cię była znała dawniej tak  we­
sołym i rozmownym, widząc cie teraz 
często tak melancholicznym i zamyślo­
nym, byłaby odgadła równie ja k  ja tę 
wielką tajemnicę.

— Jednak ileż-to  osób dobrze zna­
jomych widywało mnie, moja kochana 
ciotuniu, i nieodkryli we mnie nic nad­
zwyczajnego.

— Bo widzisz, nie wszystkich tak  jak  
mnie obchodził mój Nello. Ale ty wy­
mijasz moje pytanie; czy się boisz aże­
bym cię nie złajała?

— O nie! — T ak je s t, Plautillo zga­
dłaś pani, jestem  zakochany.

To mówięc usiadłem u je j stóp aże­
by uniknąć jć j spojźrzenia; bo zarumie­
niłem się mimowolnie czyniąc je j to ze­
znanie.

T u nastąpiła nowa pauza: czekałem  
na nowe zapytania, a ona wahała się 
pytać mnie dalej. Gdybym się był ośmie­
lił popatrzeć na n ią, byłbym ją  widział 
równie zapłonioną; a gdybym był mniej 
naiwnym, wszystkiego byłbym się do­
myślił po je j stłumionym oddechu i po 
drżeniu ręki którą się bawiła w moich 
włosach. Nakoniec przerw ała milcze­
nie m ów ięc:

— I odkądże to jesteś zakochany, Ma- 
nello?

— O, już  od dawna. Byłem nim już 
wtedy, kiedyś mnie par.i pierwszy raz 
w Rzymie o to pytała.

— W ięc to uczucie bardzo szczere , 
kiedy takie trw ałe ?

— Czyli szczere! a h , Signorina. czy 
możesz o tćm wątpić?

— A le, rzekła z dziwnym naciskiem, 
czyli ona je s t wolna, czy może oddać 
ci swą rękę?., w tej chwili?

— W  tej chw i'i? .. niestety! nie, ale 
mam nadzieję, że to kiedyś nastąpi.

Dotychczas nic jeszcze  nie wyprowa­
dziło Plautilli z obłędu, a jednak |[n ie 
wspomniałem jeszcze  je j imienia.

— Dziwny cliłupczyna, pomyślała so­
b ie , nie śmie wyrzec mego imienia.

I nowe milczenie nastąpiło między na­
mi. W  miarę ja k  przychodziło do sta­
nowczego zeznania, Plautilla wahała się 
coraz bardziej. Jeżeliby mnie zmusiła 
do wyznania miłości, którą według je j 
zdania, dla niej pałałem , cożby poczęła
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potem ? T a błoga spokojność, ta  szczę­
śliwa pew ność, w której żyła potąd, mia­
ła  zniknąć nazawsze. W końcu prze­
mogła ciekaw ość, zapytała więc sta­
nowczo :

— I w  kim że-to się kochasz? Ma- 
nellino, rzekła głosem prawie cichym 
pochylając się ku mnie.

— Ale to zostanie tajemnicę, między 
nam i, Signorina?

— Niebój s ię , odpowiedziała bioręc 
mnie za ręce.

— Przyrzekasz mi to pani.
— Przysięgam  ci, kochany Nello.
— Kocham córkę mistrza...
— Dokończ ż e , dziecko; córka mi­

strza? ... rzek ła  zniecierpliwiona.
Przydłużałem mojem niepowściągnię- 

tem wahaniem błęd , którego się wcale 
niedomyślałem, chociaż na mojem czole 
czułem gorące tchnienie biednej młodej 
kobiety.

— Jest-to  córka m istrza-ogrodnika 
Giannone Miehelli.

— Giglia!... więc to G iglia!... zawo­
ła ła  z wyrazem boleści zrywajęc się na­
gle z miejsca.

Ukryłem głowę moją w jej łonie ro - 
bięc je j to wyznanie. Niebyło mi w my­
śli odgadywać je j uczuć.

P lautilla, zawsze dobra, ochłonęła 
wnet z tego gwałtownego wstrzęśnienia, 
któreby może każdę innę kobietę było 
obraziło nazawsze. U jęła głowę moję 
w  obydwie rę c e , ucałowała mnie z unie­
sieniem , by przytłumić w sobie uczucie 
niechęci, które się może chciało wci- 
snęć w je j se rce ; potem przybierajęc 
dźwięk głosu prawdziwie m acierzyński, 
ta  czlachetna i wzniosła dusza zachę­
cała mnie jeszcze do ożywienia tej ra ­
ny, którę jej zadałem.

— Mój biedny M anelm o! rz e k ła , dla­
czegóż byś miał przedemnę rumienić się 
mówięe o twej miłości! Jeżeli kochasz 
G iglię, to i ja  kochać ję  będę; poma­
gać ci będę wszelkiemi siłami byś otrzy­
mał je j rękę.

— Kochana... droga P lautillo , ja  cie­
bie kocham prawie tak  jak  ję .

— I słusznie, amico mio. Najsam- 
przód opowiesz mi w szystko, bo mam 
prawo wiedzieć o wszystkiem. Czy przy­
pominasz sobie gdyś jedenastuletni chłop- 
czyna przyszedł do pracowni mego oj­
c a , ja k  ja  ciebie od razu polubiła. By­
łam ci m atkę, Manello, a te ra z , cho­
ciaż wieki nasze cokolwiek się zbliży­
ły, zawsze chcę tobie pozostać matkę.

I córka m istrza Angelo uroniła kilka 
łez na moje czoło.

Uczyniłem więc czego zdawała się 
pragnęć. Opowiedziałem je j wszystko, 
od sceny z stłuczonym dzbanem aż do 
naszego ostatniego pożegnania. Nie po­
minąłem żadnego szczegółu, niedomy- 
ślajęc się w cale, że biedna Plautilla 
myśląc że ja  w niej zakochany, poko­
chała mnie sama całą siłę. To tylko 
uważałem że w ciągu całego mego opo­
wiadania obfite łzy płynęły z je j oczu,

Powróciliśmy do W enecyi; Plautilla 
okazywała się dla mnie równie dobrą 
a nawet serdeczniejszą niż przedtem . 
Odtąd w je j postępowaniu względem mnie 
nic niezdradzało tego strasznego zawo­
du jakiego doznała z mej strony pod­
czas wycieczki na laguny. Z achęcała 
mnie do pracy, przypominając mi sama 
że pracę wywalczę rękę Giglii; zatru­
dniała się jak  zazwyczaj wszystkiemi za­
chodam i, ja k  gdybym był je j synem lub 
jej kochankiem , gardząc zawsze ubli- 
żającemi domysłami jakie obudzała na­
sza żbyt ścisła przyjaźń.

Nasze wycieczki i moje prace trw ały 
dłużej aniżelim się spodziewał, Mistrz
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Angelo chciał ażebym zwiedził wybrze­
ża Sycylii, nim powrócę do Rzymu. Sześć 
miesięcy upłynęło już  od mego odjazdu, 
a Giannone nieprzcsłał mi jeszcze ani 
jednego listu , ani jednej wiadomości 
o Giglii. Umówiliśmy się w praw dzie, 
że mi będzie pisywał tylko w razie ja­
kiego grożęcego niebezpieczeństwa; je ­
dnak to zupełne i tak długie milczenie 
niepokoiło mnie i zatrważało.

W  tym względzie niemyliły mnie mo­
je  przeczucia, albowiem podczas mojej 
niebytnośei dziwne rzeczy działy się 
w domu Giglii. Monsignor Ettore T e -  
staccio widzęc rozwijajęcę. się coraz wię­
cej piękność Giglii, uznał że nadeszła 
już chwila postanowić o jej losie, jak  
to przyrzekł Maryi Michelli.

(Dalszy ciąg nastapi.)

f |  f ---------------

K urze Ślepoty.
Szczególniejszą i dotąd niedocieczoną chorobą ócz 

są tak zwane „kurze ślepoty (Hemeralopia.) Czło­
wiek bedzie cały dzień widział, bardzo dobrze ro­
zróżniał wszystko, lecz byle słońce zaszło, byle się 
zmierzchło, coś jak gdyby przed oczy stanęło, jak 
gdyby mgła zasunęła powieki, nie nie widzą, nic nie 
rozpoznają, chociażby księżyc jasno przyświecał i 
lainp tysiące świeciło się. Zresztą ludzie są zdrowi, 
na ciele i duszy nic nie dolega, tylko że na czas 
kiedy im oczy zasłoni, tetryczeją, co znika ze wscho­
dem słońca, bo wtedy i widzieć zaczynają. Choroba 
la  napada nagle, razi jedno i drugie ol.o razem, i 
merozwija się nigdy stopniowo. W oku odmiany nie 
znać żadnej, źrzenica tylko wydaje się rozszerzona. 
Doświadczano zaś że tej słabości podlegają częściej 
mężczyźni niż kobiety, i to jeszczo że sie szerzy 
zaraźliwie między tymi co mieszkają gromadnie, jak 
to bywa po d„maeh więźniów, sierot unóstwa. Tak 
panowały te kurze ślepoty epidemicznie w r. 1793 
w  armii piemonckiej, w r, 1787 w Załodze Strasburg- 
skiój, w r  1832 w Załodze Beford, w r. 1834 wZa- 
łodze Ehrenbreitenstein; a ostatnią tego rodzaju za­
razę zapisała chronika roku zeszłego w domu kar­
nym w Sztutgardzie. Mimo wszelkiego wysilenia me­
dycyny, musieli doktorowie uciec się do środka jaki 
tradycya między ludem zachowała, a nim jest: W ą­
troba. I w Sztutgardzie musiał Dr. Kreuser, gdy już 
nic poradzić nie umiał, uciec się do tego lekarstwa, 
i  dziwna! wszyscy chorzy wyzdrowieli wkrotkin cza­
sie , jedząc po pół funta wątroby wołowej co dzień 
dwa razy. — U nas na Podolu zapada na kurze śle­
poty wieśniactwo, najczęściej w czasie postu wiel­
kiego, i odchodzą dopiero po Wielkiejnocy kiedy 
mięso jeść wolno

W  teatrze Gymnase występuje teraz trupa hiszpań­
skich tancerzy, pomiędzy niemi prawdziwa córa 
Grenady Perea Nena, o której mówią Francuzi, że 
jest revoltante de beaute. Mimo-to, skrzące jćj oko 
wabi i zachwyca wszystkich.

Jednoaktowa komedyjka służy za pretext tancerzom. 
Co to za sztuka? — nikt nie wie, bo nikt nie słucha 
ani patrzy na aktorów, mówią co chcą, grają jak im 
się podoba. Jakże tu uważać , kiedy za kulisami sły­
chać szmer falban i stłumiony odgłos niecierpliwią­

cych się kastanietów? Tam wzrok i słuch zwróeony: 
każdy radby żeby jak najprędzej tańce rozpoczęto.

Nareszcie budkę suflera usuwają, podnosi się w głę­
bi kurtyna, i całe stado hiszpanek leci ku scenie, 
wyrzucając naprzód końce maleńkieh atłasowych trze­
wiczków, klaszcząc z rosnącym zapałem w kastanie- 
ty z kości słoniowej.

Wpośród nich Nena w czarną hiszpańską mantylę 
uwinięta, biegnie ledwie ziemi tykając, jak sewilska 
dziewczyna na umówioną schadzkę. Przybiega tak 
nad sam brzeg sceny: nagle zrzuca mantylę, i staje 
w całym blasku szalonego'ubioru. Spódniczka jej jak 
kwiat ojczysty, kaktus, mieni się w jaskrawe kolory: 
gorący pons walczy nań z fioletem. Aksamitny kafta­
nik haftowany złotem, srebrem, perłami i drogiemi 
kamieniami, rzuca tysiące świateł; na ramionach 
zwłaszcza gęste hafty i dyamenty błyszczą jak pro­
mień hiszpańskiego słońca.

Nena jest szczupła; ręce i nogi bajecznej małości, 
tyle tylko, ile potrzeba żeby uchwycić kastaniet. i 
obuć lilipuci trzewiczek. Stanęła chwilę;... wtem 
muzyka zagrała żywiej, a ona, nim jeszcze na twarz 
spojźrzałem, puściła się jak strzała w taniec: i nic 
już niewidać w tym w irze, tylko błysk dyamentów, 
błysk oczu i błysk białych zębów. Na szczęście uklę­
kła. Teraz można jej się przypatrzyć. W  tył się 
przechyla tak, że plecami ziemi dotyka, a nad gło­
wą złotą szarfą powiewa. Cerę ma śniadą, brwi czar­
ne jak węgiel, oczy skier pełne, a usta.... Usta tak 
maleńkie, że , jak mówi jakiś poeta o sewilskiej dzie­
wczynie „zaledwie na nich ćwierć pocałunku się 
zmieści.“

Zaledwie uklękła, zaledwie odetchnęła, zbiegają się 
towarzyszki, w uszy kastanietami klaszczą; ona znów 
zrywa się i z podwojonym biegiem zawodzi nowy ta­
niec, szybszy, wścieklejszy... Patrzącym w głowie się 
zawraca: pojąć trudno, że tancerka nie skona w ta­
kim tańcu, jak motyl trąbą wichrową porwany.

Pcrea Nena niepodobna wcale do Petry Camary, 
która zeszłego roku zachwycała Paryżanów, i której 
Dumas sardanapałską ucztę wyprawił zgromadziwszy 
wszystkich artystów z starego i nowego świata. Wy­
bór jednak pomiędzy niemi trudny: tamta powabniej­
sza, ta żywsza; oryginalność jćj w niesłychanej 
l o t n o ś c i  i dziwnej precyzyi tańca.

Główny Redaktor M . Szrzen iaw a Sartyni. Z e. k, galicyjskiej drukarni rządowej.


